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Tygodniowy organ Narodowej Partji Robotniczej.

J E DE N W P O L S C E  ENPEERI

Nadzwyczajny Zjazd Wojewódzki N, P. R. w dniu 12 września r. b. w sali Rady Wiejskiej w Łodzi.

Wiadomo, że od czasu wypad­
ków majowych w Narodowej Par­
tji Robotniczej panował pewien roz- 
dźwięk, który najwięcej uwypuklił 
się na terenie Województwa Po­
znańskiego. Doszło do tego, że część 
członków Organizacji Poznańskiej, 
niezadowolona z rządów władz par­
tyjnych w Poznaniu, utworzyła 
„lewicę NPR.“ . Nie czas i nie 
miejsce poddawać tu krytyce postę­
powania czy to „prawicy", czy to 
„lew icy“ ISPR-u w Poznaniu. Za­
daniom wszystkich członków NPR-u, 
bez względu na takie czy inne od­
cienia, jest dążyć do tego, by to 
gorszące widowisko skończyć. Jak 
jedni, tak i drudzy uważają za swój 
— program NPR-u, w swoim czasie 
zatwierdzony przez Kongres partyj­
ny. A więc niema powodów do tego, 
by tworzyły się jakiekolwiek rozła­
my i rozdźwięki.

Łódzka Organizacja NPR., obej­
mująca całe Województwo Łódzkie, 
nie dopuszczała myśli nawet o ja ­
kimkolwiek rozłamie i rozdźwięku.

Wyraz temu robotnicy NPR-owcy 
W-twa Łódzkiego dali na ostatnim 
Zjeździe swoim w do. 12 września

Robotnicy narodowcy Łodzi są 
całą duszą i sercem przywiązani do 
swej Organizacji, za nią i dla niej 
ponosili tysiączne ofiary, za nią 
ginęli w czasach carskich na szu­
bienicach i w katordze, za nią cier­
pieli prześladowania po fabrykach
i zakładach przemysłowych i nie 
pozwolą sobie wydrzeć lub rozdwoić 
tej ukochanej przez nich idei.

Robotnicy łódzcy zdają sobie 
sprawę, jak wielką rolę odgrywa 
narodowy ruch robotniczy w Polsce; 
wiedzą, że program Narodowej Par­
tji Robotniczej— to nie wyrozumo- 
wany i przy zielonem biurku wy­
kombinowany elaborat, ale z duszy
i serca robociarza polskiego wyjęte 
pragnienia i ideały. I  dlatego dzia­
łacze Narodowej Partji Robotniczej 
Województwa Łódzkiego jednomyśl­
nie wypowiedzieli się za tem, by 
uzgodnić poglądy powaśnionych 
stron.

A nie będzie to rzeczą trudną, 
gdy się weźmie za podstawę uzna­
wany przez obydwie strony program 
partyjny, gdy się weźmie za zasadę,

że ruch narodowo-robotniczy może 
być silnym i solidarnym tylko wte­
dy, gdy moc swoją i potęgę czerpać 
będzie z własnych sił, własnych 
dbświadczeń i własnego programu, 
nie uzależniając się od żadnych 
czynników ani z prawej, ani z le­
wej strony; gdy zachowując sobie 
wolną rękę ustosunkowywać się 
będzie do Rządu w zależności od 
tego wyłącznie, jaką dany Rząd 
przedstawia wartość dla rozwoju 
Polski i dobrobytu ludu pracującego, 
jakie daje gwarancję wykonania 
nakreślonego przez siebie programu.

Gdy się te podstawy weźmie 
pod uwagę, usunie na bok małost­
kowe spory, wyżenie precz ambi­
cje osobiste i wzajemne zawiści, 
Narodowa Partja Robotnicza nie bę­
dzie się rozbijała, a nabrawszy 
większej mocy, wzbudziwszy jeszcze 
większe zaufanie wśród klasy pra­
cującej będzie potężniała i rosła, 
by spełnić swe dziejowe posłanic- 
two w Polsce wśród ludu pracują­
cego.

Na Zjeździe Łódzkim w ciągu 
dziesięciu godzin ciągnęła się długa
i wyczerpująca dyskusja na temat 
zasadniczych zagadnień partyjnych, 
przemawiali przedstawiciele oby­
dwóch kierunków, przemawiał cały 
szereg delegatów i widać było, że 
całe zgromadzenie zdaje sobie spra­
wę z wielkiej wagi dyskusji.

Delegaci, zebrani ze wszystkich 
miejscowości Województwa Łódz­
kiego, reprezentujący tysiączne masy 
robotnicze, z temi masami związani 
i ‘wyczuwający nastroje wśród nich, 
oświadczyli jednogłośnie, że niema 
rozdźwięków w szerokich masach 
partyjnych kolegów że masy te są 
spoiste i solidarne. I dlatego obec­
ne wypadki w partji nie różnią się 
od tego, co już i w poprzednich 
latach bywało.

.Bywały wypadki, że odrywały 
się jednostki, które zatraciły kon­
takt z masami, przestały wyczuwać 
nastroje, panujące wśród mas. Koń- 

jczyło się to na usuwaniu się po­

szczególnych członków z Partji, a 
narodowy ruch robotniczy, obejmu­
jąc solidarną masę robotniczą, szedł 
dalej swoją drogą rosnąc i potęż- 
niając.

Wypadki majowe, wstrząsnąw­
szy umysły, wydobywszy na wierzch 
pewne niedomagania, przyczynią się 
do oczyszczenia atmosiery w Partji, 
do wyjaśnienia szeregu wątpliwości
i niedomówień. Potem zaś organi­
zacja więcej ścisła i jednolita sku­
piać będzie pod swemi sztandarami 
coraz większe masy, które zwiększą 
ufnością dążyć będą do swej orga­
nizacji.

Debaty ubiegłej niedzieli dały 
temu jasny i dobitny wyraz. Nie 
może być mowy o dwóch organiza­
cjach, jest i ma być tylko jeden 
NPR., silny i potężny, prowadzący 
masy robotnicze do lepszej, świetla­
nej przyszłości.

Józef Zet.
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nadzwyczajny Zjazd Wojewódzki M. P. R.
W Łodzi w dn. 12 b. m. od­

był się nadzwyczajny Zjazd Woje­
wódzki, zwołany przez Zarząd, NPR. w 
związku z sytuacją wewnętrzną 
partji, wytworzoną przez uchwały 
naszej Rady Naczelnej w Warszawie.

Zjazd wzbudził ogromne zain­
teresowanie. Nic tei dziwnego, że 
z nielicznemi wyjątkami przybyli 
delegaci ze wszystkich ośrodków 
organizacyjnych województwa.

Władce naczelne przysłały swych 
delegatów w osobach: b. ministra 
pracy kol. Jankowskiego i kol. Ocio- 
szyńskiego. Organ naczelny „Głos 
Codzienny“ był reprezentowany 
przez kol. Kwiecińskiego. Przybyli 
również obaj łódzcy posłowie: kol. 
Waszkiewicz i kol. Michalak.

O godz. U  w przepełnionej po 
brzegi delegatami i gośćmi sali, 
kol. dr. Pichna otworzył Zjazd. Po­
witał przedstawicieli G. K. W. i 
posłów, oraz delegatów i gości
i życzył, by obrady cechowała po­
waga i rozwaga, by w obliczu waż­
nych zagadnień, które Zjazd ma 
roztrzygnąć, ucichły namiętności 1 
względy osobiste, a ponad wszy- 
stkiem górował interes stronnictwa, 
interes klasy pracującej.

Za stołem prezydjalnym zasiadł 
cały Zarząd Wojewódzki z kol. Dr. 
Fichną na czele. Sekretarzowali 
Zjazdowi: kol. Kuchciak i kol. Sta­
niszewski.

Po przyjęciu porządku obrad i 
regulaminu przystąpiono do wyboru 
Komisji Mandatowej, która z kol. 
Niewinowskim z Ozorkowa na czele, 
zebrała cały materjal wyborczy i 
przystąpiła do sprawdzania manda­
tów. Pierwszy na trybunę wstąpił 
delegat G. K. W. kol. Ocioszyński. 
W długim, bo blisko półtoragodzin­
nym referacie zobrazował przed 
słuchaczami politykę, jaką władze 
naczelne t. j. G. K. W. i Klub Po­
selski prowadziły. Uzasadniał poli­
tykę N. P. R. w gabinecie Skrzyń­
skiego, mówił o upadku tegoż ga­
binetu, o próbach powołania do ży­
cia gabinetu parlamentarnego i o 
stworzeniu gabinetu Witosa. Przy­
pomniał układ, gwarantujący klasie 
robotniczej zdobycze socjalne i rolę, 
jaką N. P. R. w Sejmie wtedy o- 
degrał. Następnie przeszedł do wy­
padków majowych, do powstania 
opozycji, a w końcu scharakteryzo­
wał obecną politykę władz naczel­
nych partji.

Po referacie kol. Ocioszyńskie- 
go wygłosił swój referat kol. Woje­
wódzki. Mówił o dwu ostatnich 
Radach Naczelnych, o stanowisku, 
jakie delegacja łódzka zajęła na 
ostatniem posiedzeniu Rady, o prze­
dłożonych wnioskach i uchwałach. 
Uzasadniał, że z chwilą gdy kom­
promisowe propozycje delegacji 
łódzkiej upadły, gdy jednocześnie 
przeprowadzono uchwałę o usunię­
ciu z partji posła Ciszaka, jak rów­
nież uchwałę zwróconą przeciwko 
posłowi Waszkiewiczowi, delegacja 
łódzka musiała opuście salę obrad.

Po obu tych referatach kol. 
Niewinowski przedłożył sprawozda­
nie Komisji Mandatowej. Okazało 
się, że na zjazd przybyło z prawem 
głosu 106 delegatów. Do tej cyfry 
trzeba- dodać 6 obecnych członków 
Zarządu Wojewódzkiego, z przedsta­
wicieli G. K. W., 1 przedstawiciela 
organu naczelnego, 2 posłów, i 2 pre­
zesów okręgowych. Razem z pra­
wem głosu było 119 delegatów. 
Gości na sali było z górą 200. Re­

prezentowane były następujące miej­
scowości:

Łódź 13 filji, delegatów 71.
Pabjanice „ 11.
Piotrków Tryb. „ 1.
Moszczenica „ 1.
Kalisz „ 1.
Ozorków „ 5.
Tomaszów „ 2.
Zgierz „ 5.
Zduńska Wola „ 2.
Łęczyca „ 1.
Aleksandrów „ 1.
Ruda Pabjanicka „ 2.
Konstantynów „ 1.
Koluszki „ 1.
Rokiciny „ 1.

Razem 106 delegatów.
O godz. 2 i pół przewodniczący 

zarządził przerwę.
Po przerwie rozpoczęła się dy­

skusja. w której zabierali głos ko­
ledzy: Papiewski, pos. Waszkiewicz, 
Pospieszyńska, Durko, pos. Michalak, 
Kurek, Stęborowski, Rosiewicz, 
Pierzchalski, b. minister pracy Jan ­
kowski, Misiak, Tomczak, Wypych, 
Kubiak, Turek, Kwieciński i Szy- 
bowski.

Główne momenty, które poru­
szane były i scharakteryzowane przez 
mówców to: udział przedstawicieli 
władz naczelnych w gabinecie W i­
tosa, stosunek tychże władz i dołu 
robotniczego do wypadków majo­
wych i marsz. Piłsudskiego, prace 
organizacyjne G. K. W. i politykę 
Klubu Poselskiego, stosunek do t. zw. 
opozycji i do utworzonej w Pozna­
niu NPR. lewicy. Troska o dobro 
stronnictwa, o jego całość i nieza­
leżność górowała jednak ponad 
wszystkiem,

Ostatni referat był kol. Dr. Fich- 
ny na temat i stanowisko delegacji 
łódzkiej na Kongresie NPR. w To­
runiu.

Kol. poseł Michalak złożył po­
niższą rezolucje, która w głosowa­
niu upadła.

Rezolucja kolegi posła Micha­
laka:

Nadzwyczajny Zjazd Wojewódz­
ki N. P. R., zwołany w dniu 12-go 
września w 192G r. w Łodzi uchwala:

1) Zjazd stoi na stanowisku 
konsolidacji, solidarności i karności 
wszystkich organizacji narodowego 
ruchu robotniczego, a to dla sku­
teczniejszej obrony ekonomicznych
i politycznych interesów polskiej 
klasy pracującej.

Wobec tego Zjazd stwierdza, 
że rozbijanie Narodowej Partji Ro­
botniczej przez opozycję, reprezen­
towaną przez „Nową Sprawę Ro­
botniczą“ i „Prawdę Odrodzoną“ 
jest dalszem osłabieniem już i tak 
rozproszkowanego frontu robotni­
czego.

2) Zjazd stoi na stanowisku 
jednolitości Partji i uważa, że ści­
sła współdziałalność bratnich orga­
nizacji N. P. R. i Z. Z. P., wspólny 
ich froijt w walce o prawa i byt 
polskiej klasy pracującej, jedynie 
mogą zapewnić poprawę egzysten­
cji klasie robotniczej i dać zwycię­
stwo narodowemu ruchowi robot­
niczemu w Polsce, oraz uchronić 
klasę robotniczą od rozbijania przez 
elementy wrogie Państwu i robot­
nikowi polskiemu.

3) Zjazd stwierdza, że ci byli 
członkowie N. P. R„ którzy po wy­
padkach majowych opuścili szeregi 
partyjne, złą przysługę oddali naro­
dowemu ruchowi robotniczemu. 
Zjazd wzywa tych b. kolegów, by

przed Kongresem zgłosili swój po­
nowny akces do szeregów N. P. Ii.

4) Zjazd upoważnia delegatów 
Województwa Łódzkiego na Kongres, 
by postawili i przeprowadzili na 
Kongresie wniosek o zmianę Statu­
tu organizacyjnego w tym duchu, 
by została uchwałą Kongresu powo­
łana Komisja na prawach Najwyż­
szego Sądu Partyjnego, odpowie­
dzialna tylko przed Kongresem, a 
składająca się po jednym przedsta­
wicielu z każdego Wojejewództwa. 
któraby miała za zadanie doprowa­
dzić do ugody w onym zatargu par­
tyjnym, oraz łagodzić podobne za­
targi na przyszłość. Czas urzędo­
wania powyższej Komisji winien 
trwać od Kongresu do Kongresu.

5) Zjazd zwraca się do Kon­
gresu, by takowy ściśle sprecyzo­
wał stosunek N. P. R. do obecnego 
R/ądu i Marszałka Piłsudskiego.

6) Zjazd wyraża ubolewanie 
pod 'adresem Głównego Komitetu 
Wykonawczego, że miejsce Kongre­
su z Łodzi, bez porozumienia z Za­
rządem Wojewódzkim Łódzkim prze­
niesiono do Torunia. Jednocześnie 
Zjazd wyraża żal pod adresem człon­
ków Rady Naczelnej Województwa 
Łódzkiego, że powyższej sprawy nie 
dopilnowali należycie na ostatniej 
Radzie Naczelnej.

Michalak.
Rezolucja kol. posła Michalaka 

w głosowaniu upadła.
Następnie delegaci organizacji 

okręgowej w Pabjanicach wnieśli
o uchwalenie następującego wnio­
sku: „Nadzwyczajny Zjazd Woje­
wódzki NPR. w Łodzi, w dniu 12. IX.
1926 r. wyraża kol. posłowi Wasz­
kiewiczowi pełne zaufanie za do­
tychczasową politykę ruchu naro- 
dowo-robotniczego“ .

Wniosek organizacji okręgowej 
w Pabjanicach uchwalono. •

W końcu kol. Dr. Fichna zgło­
sił rezolucję jak następuje.

R E Z O L U C J A  
uchwalona na Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie N.P.R. w Łodzi w dn. 12 b.m.

Nadzwyczajny Zjazd Wojewó­
dzki N.P.R. odbyty w Łodzi w dniu
12 września 1926 roku stwierdza:

1) naczelnym postulatem w pra 
cy każdego członka N.P.R. jest ca" 
łość, samodzielność i niezależność 
organizacji.

2) Przeprowadzony w partji roz­
łam na dwa zaciekle zwalczające 
się skrzydła jest kieską dla stron­
nictwa.

3) Wzajemne inwektywy, napa­
dy i zarzuty członków N. P. R. biją 
przedewszystkiem wpodstawy istnie­
nia narodowego ruchu robotniczego.

Wobec powyższego Nadzwyczaj­
ny Zjazd Wojewódzki N.P.R. wzywa 
Zarząd Wojewódzki, by jeszcze przed 
Kongresem w Poznaniu i Toruniu 
w porozumieniu z G.K.W. doprowa­
dził do zwołania posiedzenia poro­
zumiewawczego członków G.K.W. 
oraz przedstawicieli lewicy N.P.R. 
celem wspólnego opracowania planu 
usunięcia rozłamu i utrzymania ca­
łości i niezależności stronnictwa.

Jednocześnie Nadzwyczajny — 
Zjazd Wojewódzki podkreśla:

a) że odwołanie przez G.K.W pier­
wotnego terminu jak i miejsca Kon­
gresu jest dowodem zignorowania 
całej organizacji N.P.R. na terenie 
województwa łódzkiego.

b) że zwołanie w obecuych wa­
runkach Kongresu do Torunia nie 
daje gwarancji całkowicie swobod­
nego wypowiadania się.

c) że tylko taki Kongres może 
być uważany za prawny i być od­
biciem panujących w partji nastro­
jów, w którym wezmą udział wszy- 
stkio odłamy i kiefunki N.P.R. i w 
którym będzie zagwarantowana swo­
boda słowa i krytyki.

d) że najbliższy Kongres N.P.R. 
winien doprowadzić do jedności i 
zcalenia partji, jako dobra w stron­
nictwie najwyższego.

Za zgodność
Prezes Zarządu Wojewódzk- 

N. P. R. (—) Dr. B. Fichna.
Sekretarz: (—) R. Kuchciak.

Rezolucje kol. Dr. Fiehny jedno­
głośnie uchwalono.

Po przegłosowaniu rezolucji o 
godzinie 10 wieczorem Zjazd zakoń­
czono.

Zatarg o podwyżkę plac w przemyśle włókienniczym.
(Jak się sprawa ta w chwili obecnej przedstawia“?).

W dniu 4 września r. b. Związki 
Zawodowe zgłosił/ żą lania o podwyżkę 
płac dla robotników, zatrudnionych w fa- 
brykacb przemysłu włókienniczego. Żą­
danie swe Związki a w szczególności 
Związek „Praca“ umotywowały tem, że 
biorąc porównawcze wyliczenia z 1924 r. 
z grudnia z obliczeniami z mieBiąca lipca
1926 r., z wyliczeni i wynika, iż płace 
robotników w grudniu 1924 r. były o 
40 proc. korzystn.ejsze dla robotników — 
jeżeli idzie o silę kupna w porównan u 
z m. lipcem r. b.

Wobec takich rezultatów Związek 
„Praca“ widział się zmuszonym do pod­
jęcia akcji podwyżkowej. To też w dniu 
10 czerwca r. b. zgłosił żądauia o pod­
wyżkę płac 25 proc., odpowiedź ze stro­
ny przemysłu była odmowna, dopiero 
przy pomocy czynników rząlowych w 
dniu 5 lipca r. b. uzyskano 12 pro.-, pod 
wyżki. Nie znaczy to jednak, iż Zw. 
„Praca“ zrezygnował z dążenia dopro­
wadzenia płac w przemyśle włókienni­
czym do odpowiedniego poziomu. Ponie­
waż żądanie w dniu 10 czerwca nie zo­
stało całkowicie uwzględnione, mimo 
całkowitej słuszności, Związek „Praca“, 
doceniając ważność sytuacji i krytyczne­
go pobżenia robotników, wystąpił w

dniu 4 września r. b. z żądaniem pod­
wyżki płac w wysokości 15 proc.

Definitywnej odpowiedzi Związki 
przemysłowców jeszcze nie udzieliły. 
Przewidywać należy, źe odpowiedź bę­
dzie jak zwykle odmowna, Da co Zwią­
zki robotnicze są przygotowane i co do 
tego już się u-tosunkowały.

Związek „Praca“ opracowywuje w 
w tej sprawie memorjał, który zostanie 
wręczony Panu Premjerowi Bartlowi. 
Niezależnie od tego Związek „Praca“ 
jest zdecydowa iy na wszystko i już 
przeJsięwziął odpowiedne kroki na te­
renie Inspekcji Pracy, Ministerstwa Pra­
cy i u Posłów robot liczycli.

Sprawa obecnych żądań w przemy­
śle może być bardzo przykrą niespo­
dzianką dla ufnych w swą chwilową 
przewagę przemysłowców i ich przyja­
ciół, oraz dla samego Rządu.

Organizacje Zw. Robotniczych będą 
swego słusznego stanowiska bronić do 
ostateczności i Rząd p. Bartla musi 
jasno postawić sprawę, gdy przyjdzie do 
ewentualnego starcia w razie odmowy 
ze strony przemysłu.

Pi?.
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Zatarg o urlopy w firmie Krusche I Ender u Pabianicach.
(Skuteczna interwencja P. Z. Z. „Praca“ ).

Zakłady przemysłowe Krusche i En ­
der w Pabianicach zostały zamknięte w 
dniu 12 stycznia r. b. z powodu panu­
jącego kryzysu. Ponowne uruchomienie 
nastąpiło z końcem iutego r. b. Po uru- 
chomienieniu nie przyjęto do pracy 
wszystkich robotników. Nieprzyjęci 
robotnicy zgłosili pretensję o urlopy na 
podstawie orzeczenia Sądu Najwyższego, 
które mówi, iż w każdym kalendarzo­
wym roku przysługuje robotnikom prawo 
do otrzymania urlopu o ile to prawo na­
byli po przepracowaniu jednego roku. 
Fiima odmówiła zapłaty za urlopy, wów­
czas robotnicy zwrócili sią do Związków 
PPS. i Ch. D. z prośbą o zajęcie eię ich 
sprawą. Przedstawiciele wymienionych 
Związków oświadczyli tym robotnikom, 
że nie mają prawa do urlopów, gdyż 
urlopy albo później. Robotnicy widząc, 
że nic nie wskórają w sprawie poparcia 
ze strony tych Związków, udali się do

Przed sesją sejmową.
Opustoszały w ostatnich miesiącach 

gmach Sejmu poczyna się powoli oży­
wiać. W  kuluarach widać już coraz 
więcej posłów.

Poczynają się też zarysowywać 
przypu-zczalne kontury przebiegu sesji 
sejmowej, która rozpocznie się już we 
wtorek, dn. 20 b. m. Na por/ądku dzien­
nym — prowizorjum budżetowe, jednak 
spodziewane jest przytem wypowiedzenie 
się stronnictw co do stosunku do rządu. 
Prawdopodobnie bezpośrednio po rozpo­
częciu obrad plenarnych zbierze się 
konwent senjorów. Nadzwyczajna sesja 
Sejmu potrwa do końca b. m., poczem 
przypuszczalnie Prezydent Rzplitej zam- 
Knie sesję. Następna sesja już zwyczajna, 
byłaby zwołana na początku listopada r.
b. i potrwałaby najwyżej 4 miesiące, w 
czasie którym musiałby być uchwalony 
budżet na r. 1927.

W  czasie sesji przewidywana jest 
kampanja pomiędzy prawicą a lewicą 
izby w sprawie ordynacji wyborczej. Jak  
słychać— lewica uzależni swój stosut.ek 
do rządu od tego, jak rząd ustosunkuje 
się wobec proponowanych przez prawicę 
poprawek do ordynacji wyborczej. Stron­
nictwa lewicy mają podobno stawiać, 
jako warunek poparcia sweg) dla rządu, 
negatywny stosunek rządu do wspomnia­
nych poprawek prawicowych. Ró^nisż 
warunkiem takim miałaby b^ć sprawa 
przeprowadzenia rofjrmy rolnej.

Zaraz po rozpoczęciu ses/i przewi­
dywane jest wniesienie przez rząl wy­
dań} ch i obowiązujących już dekretów 
do zaakceptowania przez Sejm.

Polska w Lidze Narodów.
Obrady Rady Ligi Narodów rozpo­

częły się już na dobre. Narady w sprawie- 
wyboru niostałych członków Rady Ligi 
na okres trzyletni toczą się dalej. Głów­
nymi kandydatami są Polska, Rumunji i 
Holandja; przewidywana jest pozatem 
kandydatura Szwecji.

Polska ma zapewnione uzyskanie 
miejsca na okres trzyletni z klauzulą 
ponownej wyb.eralności, która na razie 
zostanie przyznana tylko Polsce. Zgroma­
dzenie bowiem pragnie zachować sobie 
możność przyznania tego prawa Hisz- 
panji i Brazyl i na wypadek, gdyby te 
państwa cofnęły niedawne swoje decyzje.

Chamberlain (Anglja) głosuje za 
Pilską.

Ostatnio w doniesieniach z G3newy 
pisma zgodnie konstatują, iż miejsce 
półstałe dla Polski z okresem trwania 
nawet lat 6 jest zapewnione. Podając te 
informacje, prasa demokratyczna stwier­
dza, iż w dopięciu do tego oelu Niemcy 
nie myślą czynić Polsce żadnych tiu- 
dności.

Mimo ws/ystko wszakże, trzeba 
stwierdzić, iż duch panujący w parla­
mencie świata nie jest jeszcze duchem 
pokoju, i że atmosfera Ligi nia jest — 
jeszcze atmosferą wzajemnej ufności lu­
dów, zdążających do jednego celu—pom­
nażania dobrobytu i szezęścia ludzkości.

Nie możemy zgodzić ]się na żadne 
targi i ustępstwa co do trzyletniego 
miejsca w Radzie i „reelekcji“, jeśli 
będzie ona wprowadzona.

Związku „Praca“ i przedłożyli swe pre­
tensje. Związek .Praca“, zajął się ich 
sprawą i skierował do Inspektora 569 
spraw o urlopy. Inspektor Pracy na tej 
podstawie interwenjował u firmy, jednak 
bezkutecznie, gdyż firma stanowczo za­
płaty za urlopy < dmówiła.

Wobec tego Związek „Praca“ skie­
rował spr.iwę na drogę sądową. W dniu
9 września r. b. Sąd Pokoju w Pabjani- 
cach rozpatrywał pretensje tych robot­
ników i doszedł do wniosku, iż preten­
sje robotników 6ą słuszne i zasądził od 
firmy Krusche i Ender na rzecz zwolnio­
nych w styczniu r. b. robotników zapła­
tę za urlopy. Suma ogólna powód twa 
«vynosi 30.000 złotych. Dzięki tylko 
zapobiegliwości Zw. „Praca“ , robotnicy 
ci otrzymali to co im się słusznie nale­
żało. Jak  teraz wyglądają mędrkowie 
ze Związku PPS. i Cb. D ?

W  sprawie uwiezionych 
na Antokoiu w Wilnie generałów.

W  sprawie uwięzionyeh w Wilnie 
generałów: b. szefa De^arlamentu lot­
nictwa Zagórskiego i Żymierskiego — 
zastępcy szefa adm nistracyjnego w 
tymże dziale —- oskarżonych o nadużycia 
służbowe, śleditwo, prowadzone dotąd w 
tempie przyspieszouem, potrwa jeszcze 
kilka tygodni.

Stało się to dziękiro<szezeniu docho­
dzenia śledczego przez władzę prokura­
torską na skutek ujawnienia nowych 
czynów karygodnych w działilnośsi jed­
nego z powyżej wzmiankowanych oskar­
żonych.

Po uzupełnieniu śledztwa — sprawa, 
jak przewidywać należy, znajdzie się na 
wokandzie już w październinu r. b.

W sprawie gen. broni Tadeusza 
Rozwadowskiego, oskarżonego o nad­
użycia służlowe i oszustwo, prokuratura 
skierowała ponownie akta do sędziego 
śledczego do spraw szczególnej wagi, 
celem uzupełnienia śledztwa, co leż 
obecnie dokonywa się pospieszeie.

Przypuszczalnie, że będzie ono u- 
kończone przed końcem jeszcze września 
r. b.

*

Znacznie później od spraw .wymie­
nionych wypadnie termin nzprawy w 
sprawie uwolnionego przed kilku dniami 
z aresztu prewencyjnego gen. Jaźwiń- 
skjego, oskarżonego wraz z innemi 20-tu 
osooami o różne niedbalstwa i nadużycia 
w wojskowym instytucie geograficznym.

Śledztwo bowiem w tej sprawie 
przybiera olbrzymie rozmiary ze wzglę­
du na ujawnianie przez wydelegowanych 
ad hoc kontrolerów wojskowych, coraz 
nowych nadużyć ze strony oskarżouych.

Wdrew wszelkim uporczywie roz­
siewanym pogłoskom o rzekomem mal­
tretowaniu uw.ęzionych generałów, trzy­
maniu ich w ciemnicy, ograniczeniu w 
czytaniu i spacerach — „Kurjer Poran­
ny“ dowiaduje się iż pogłoski te są 
fałszywe.

Prawdą jest tylko, źe gen. Mal­
czewski jest silnie zdenerwowany, lecz 
jak powszechnie w kołach uojskowych 
twierdzą, zdradził on już dawniej nie­
samowity sposóo zachowania się i roz­
strój nerwowy.

Utrzymuje się wersja, iż Marszałek 
Piłsudski, — podczas ostatniej bytn ści 
w Wilnie długo rozmawiał z gen. Mal­
czewskim i należy przypuszczać, że — 
zmiana środka zapobiegawczego i zwol­
nienie go z prewencyjnego wiąziema bę­
dzie w najbliższych dniach rzedmiotern 
rozważania przez władze sądowe wojsko­
we.

Przyjącie Niemiec, do Ligi Naro­
dów.

Niemcy zostały przyjęte do Ligi 
Narodów, na co czekały lat 8. W  czasie 
uroczystego aktu przyjęcia premjer fran­
cuski Briand wygłosił mowę, w której 
powiedział m. in.

Zaznaczył, że wita delegatów nie­
mieckich i dał wyraz serdecznym uczu­
ciom Zgromadzenia, które będzie odtąd 
pracować razem z Niemcami. Mówca ża­
łuje, że nastąpiło to dopiero dzisiaj. 8 lat 
przeszło od najstraszniejszej wojny, ja ­
ka kiedykolwiek niszczyła świat. Ku L :-

Na marginesie.

Nowy styl ministerjalny.
Dawniej narzekano na dyplomatów, 

że mówią niejasno, niezrozumiale i że 
słowa ich służą na to, aby ukryć ich 
myśl1. Nasi1 ministrowie wprowadzili 
styl zupełnie inny. Przemawiają afory­
zmami i paradoksami. Doprowadza to 
do zgoła osobliwych i nieoczekiwanych 
wyników.

Epokę nowego stylu miDisterjalne-  
go rozpoczął p. Witos. Pewną deputa- 
cję chciał on pocieuzyć, uspokoić i wlać 
w nią przekonanie, że należy przetrwać 
bieżące, złe czasy. Uczynił to pamięt- 
nemi słowy: „Jest źle ale będzie gorzej!“ . 
Takiem padaaiam rozjątrzył i do wście­
kłości doprowadził całą opinję publiczną. 
Nie dlatego, jakoby mu nie wierzono, 
że za jego rządów będzie jeszcze gorzej. 
Ale dlatego, że ministrowie z*premje- 
rem na czele ,̂ ą przecież na to, aby 
było lepiej a nie gorzej.

Poszedł nieuczony Witos, a przy­
szedł rząd radykalnej inteligencji. Wpro­
wadzony jednak przez p. Witosa styl 
ministerjalny pozostał.

Kolejarze żalą się, że przy marnych 
pensja.h nie będą mogli pracować spo­
kojnie. Na to p. Bartel: „Pracujcie więc 
niespokojnie!“ . Znowu pyszny paradoks. 
Kto każe urzędnikowi pracować spokoj­
nie? N^ech pracuje niespokojnie! Ktę 
każe mu przy pracy być sytym? Niech 
będzie głodny! Bardzo dobre „słówko“, 
Ale tylko po to, aby usłyszeć mniej lub 
więcej udany dowcip, nie przychodzi 
się do szefa 1'z.ądu.

Przeciwko zbyt częstym 
kwestom ulicznym.

Na każdym rogu ulicy w czasie 
pogody słonecznej, w bramach podczas 
deszczu... od wczesnego rana do późne­
go wieczora czatują na przechodniów 
gentelmeni i ladies, wciskając w dłoń

Swego czasu, kiedy Magistrat Łódz 
ki zmuszony był redukować pracowni­
ków, poszli na pierwszy plan pracowni­
cy najmniej uzdolnieni i najmniej uświa­
domieni w pracy.

Wśród zredukowanych znalazła się 
pewna ilość P.P.S-owskich pupilków. 
Powstał ogromny krzyk w „Łodzianinie“ 
a za nim u żydowskich pomigerów 1 
sojuszników, w „Republice“ „Ekspressie“ 
oriz w „Głosie“ . Rozdzierano szaty z 
powodu „niesprawiedliwości“  Magistratu, 
który takich „zdolnych* i „pracowitych“ 
ludzi ze względów „partyjnych“ zwalnia. 
Niektórzy « ławników i innych człon­
ków Magistratu dla świętego spokoju z 
krzywdą dla sprawy pozostawiali wię 
kszą ilość P.P.S-owców, chcąc widocznie 
dowieść, że nie są partyjnikami. Owoce 
niedługo daty Da siebie czekać. Posyp - 
ły się, jak gr yby po deszczu, złodziej­
stwa i nadużycia pozostawionych przez 
dobre serce P.i\S-owskich pupilków.

A więc Prokop i Majchrowicz w W y­
dziale Podatkowym, później dla odmiany

Sobotnie pisma warszawskie donio­
sły że p. minister kolei inż. p. Romocki 
przyjął w dniu 3 września wojewodę 
łódzkiego p. Jaszczołta, z którym oma­
wiał sprawy komunikacyjne okręgu łó­
dzkiego. Wzmianka ta uie może być 
pominięta milczeniem przez prasę łó­
dzką, której obowiązkiem jest pilne

dze Narodów zwracają się nadzieje lu­
dów, że ich dzieciom będzie oszczędzo­
ne przeżywanie podobnej katastrofy, — 
zwłaszcza dla Francji i Niemiec będzie 
najwyższem szczęściem, jeżeli długa ko­
lej wojen zostanie nareszcie zakończona, 
a spory i zatargi będą likwidowane w 
każdy inny sposób, a nie zbrojnie. „Zbli­
żamy się do chwili, w której będziemy 
mogli powiedzieć: niema już wojen. Dziś 
zaś możemy powiedzieć: zbliża się ku 
nam pokój.“ .

jakiś znaczek, wzamian nadstawiając 
garść własną, niezawsze nawet uzbro­
joną... w opieczętowaną (pożal się Boże!) 
puszkę.

Tak się utarło, że niema dnia nie­
mal, aby gdzieś, w którejś dzielnicy mia­
sta, na coś nie kwestowano.

Dawniej w epoce pierwszych „kwiat­
ków“, czynność kwestarzy bywała ho­
norowa, niestety, już i wówczas zdarza­
ły się wypadki „niehonorowe“ .

Było kilka skandalów, nadużycia 
zaufania, kiedy z puszek ulatniały się 
bardziej wartościowe monety. Ale zda­
rzało się to bardzo rzadko. Teraz od 
pewnego czasu niestety, kiedy zjawili 
siu zbieracze zawodowi, pracujący za 
procenly, zaufanie publiczności jeszczb 
bardziej się zmniejszyło. Trudno orzec, 
czy słusznie, jednak od czasu do czasu 
zdarzają się istotnie wypadki nadużyć
i to nie rzadziej, niż ongi.

I nietylko między zbieraczami do 
puszek zdarzają się .podbieracze* lecz.
i między inkasentami ofiar składanych 
na kwitarjusze.

Ostatnio aresztowano w stolicy W ar­
szawie dwuch nieupoważnionych przez 
n kogo zbieraczy ofiar na kwitarjusze 
dla sierot po poległych wojskowych 
funkcjonarjuszach policji państwowej, 
którzy wszystkie ofiary używali na swe 
osobiste potrzeby.

W  naszej Lodzi kwesty tak już 
spowszechniały, że najwznioślejszy na­
wet cel nikogo nie pociąga i natręctwo 
kwestujących odstrasza. Mistrzami te­
go natręctwa są żydzi, których kwesty 
są w naszym komino-grodzie najczę­
stsze. Kilka razy do roku, przy poważ­
niejszej okazji— oto przypuszczalnie naj­
lepszy sposób sanacji tego systemu 
k.iesty publicznej— inaczej system ten 
straci na popularności zupełnie tak, że,
o ile dziś jeszcze ktoś coś niecoś cza­
sem rzuci—o tyle później kwesty takie 
będą wprost bojkotowano.

Pożądaną też byłaby i ingerencja 
władz, udzialających zezwoleń na kwesty.

Leśiiewski w Kasie Miejskiej, Szyktanc 
w Zdrowotności, wreszcie Stępczyński 
znów w Wydziale Podatkowym. Ścisła
i solidna kontrola wykrywa i tępi nad­
użycia różnych złodziejaszków, a wsza­
kże wszystko są to tuzy w rodzinie pa- 
pesowej. •

1 oto znów żydowska prasa podnosi 
krzyk. W Magistracie nadużycia! Kiedyż 
się skończą?

Skończą się wtanozas, kiedy wresz­
cie ustanie skutek miękkich charakterów
i słabych duszyczek. Kiedy wreszcie po­
zostałości dawnych pepesowskich czasów 
znajdą się za bramą lub za kratą. Do 
tego krzyku o wykrywanych nadużyciach 
przyłączył się jak zawsze głupawy 
„Rozwój“ .

Różne sprytne simendryki z Ekspre- 
ssu wespół z „Rozwojem“ są niezadowo­
lone, że każde nadużycie bywa wykry­
wane. Czyżby bylijzadowoleni gdyby zło­
dziejaszki i defraudanci dalej grasowali 
na magistrackim gruncie?

wsłuchiwanie się w tętno życia i potrze­
by gospodarcze ludności naszego miasta
i województwa.

Między innymi sprawami, porusza­
nymi przez p. Wojewodę na tej konfe­
rencji musiała się zualeźć zapewne i — 
skarga ludności podmiejskich okolic 
Łodzi złożona władzom Wojewódzkim i 
centralnym przez delegaoję tej ludności 
z powodu niczem nieusprawiedliwionej, 
wydatnej podwyżki taryfy na linjach 
łódzkich elektrycznych kolei dojazdo­
wych.

Wprawdzie podrożenie taryf osobo­
wych na tych kolejach nastąpiło na sku­
tek zezwolenia p. Ministra kolei, uzyska­
nego przez dyrekcję kolei dojizdowych 
jeszcze w lipcu, ale co się okaziło. Oto 
najpierw dyrekcja ta rozmyślnie dopusz­
cza do wybuchu strejku pracowników na 
swoich linjach a potem podwyższa ceny

Tydzień polityczny.

> ' - ... ..... ... * 
P.P.S-owskie „resztki" w Magistracie.

Prawda o podwyżce taryfy na Holejacb
dojazdowych.

(Interwencja p. Wojewody u Ministra Kolei.— Szereg danych o manipu­
lacjach Dyrekcji Kolejek.— W kogo godzi podwyżka?— Mamy nadzieję,

że interwencja Wojewody pomoże).
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POLSKA (D RADZIE LICI HflR.— Ostatnie mntiomoścl tfonoszg, że Polska zostało przyjęta Ja Rudy Ligi HarottóM.
B y ły  carski satrapa w mundurze olicera

Stowarzyszenie b. więźniów po)¡ty­
czny bh w Łodzi nade; łab  do Redakcji 
naszej list, w którym demaskuje nieja­
kiego Hryniew^kiego, który obecnieljest 
na rządowej polskiej emeryturze, jako 
polski oficer. P. Hryniewski był inspe­
ktorem więzień katorżniczych w To- 
bolsku i jako taki w bestjalski epo-ób 
znęcał siQ nad więźniami politycznymi. 
Zupełnie słusznie b. więźniowie doma­
gają się sądu nad carskim satrapą.

Ofiary na obronę prawną 
Związku „Praca“.

Robotnicy firmy J/K . Poznańskiego 
Sak  duża tkalnia Zł. 31.75

„ mała „ , 25.10
Motarnia , 91.60
Drukarnia „ 21.55
Cięka przędzalnia „ 155 25

. 123.80
Oddziały mechaniczny i ruchu „ 5 6  —

Zubert.

Frakcja Z.Z.P. w Radzie Ka­
sy Chorych.

W dniu 19-go września r. b. o go­
dzinie 9-ej rano odbędzie się posiedze­
nie P. Z. Z. P. w Kadzie Kasy Chorych 
w lokalu przy ul. Głównej 31.

W' razie i.ieprzybycia dostatecznej 
liczby Radnych posiedzenie odbędzie się 
w drugim terminie tego samego dnia
o godz. 10-ej bez względu na il ść 
obecnych.

w stosunku znacznie wyższym niż nato 
miała zezwolenie.— Widzimy tu nieby­
wa ł ą  nawet w kapitalistycznych sferach 
zachłanność i umiejętne oraz perfidyjne 
wyzyskanie momentu psychol licznego 
wśród publiczności. Gdy bowiem tysiące 
mieszkańców okolic podmiejskich w 90 
proc. składających bię z robotników, 
zatrudnionych w przemyśle łódzkim, 
urzęuuików państwowych i prywatnych 
oraz letników zmuszone były przez strajk 
pracowników (wywołany rozmyślnym boj­
kotem słusznych ich żądań) chodzić pie­
szo przez kilka dni do swych warstatów 
pracy lub opłacać haracz w postaci dro­
giej komunikacji samochodowej to zda­
wało się że te same tysiące zdziękc y- 
nieniem i nieoglądamem się na cenę 
przyjmą uruchomione kolejki nie pyta­
jąc ai.i bądając nowych taryf, będących 
odtąd stałym opodatKowanem kilku dzie- 
sięciot) sią-znych rzesz codziennych pa­
sażerów na rzecz akcjonarjuszów.

Tym razem jednak oburzona lud­
ność zareagowała. Jaktol W  dobre kiedy 
całe społeczeństwo z ufną radością wi­
działo już pewne uspokojenie, obniżkę 
kosztów utrzymania, widocznie polepsze­
nie fcycia' gospodarczego, kiedy B ink  
Polski zniża stopę procentową i kraj 
oraz okręg łódzki zdaje się wkraczać 
wpewien Okres stabilizacji - cen dyrek­
cja kolei dojazdowych pod pretekstem 
potrzeby podwyższenia pensji swym pra­
cownikom o 12 proc. uzyskuje ou p. mi­
nistra kolei prawo podniesienia ceny bi­
letów o Cdłe 20 proc.! Mało tego. Korzy- 
bt jąc z uzyskanej w u k  niezwykłych 
okolicznościach Koncesji wspomniana dy­
rekcja pouooi-i tarafędo25 proc. dotych­
czas pooieranej ceny a dla robotnikow, 
dla młodzieży szkolnej i dzieci do lat 10 
aż o 66 proc. — Czy to się zg<rdza z ha­
słami sauacj gospodarczej tak gorliwie 
wpajanemi dzis w społeczeństwo?

Więc dobrze zrobił p. Wojewoda, 
zainteresow awszy ministerstwa kolei tą 
sprawą. Dowodzi to pilnego baczenia no­
wego gospodarza naszego WojewóJztwa 
na potrzeby ludności i pozwali mieć 
nadzieje, że słuszne prośby i postulaty 
komunikacyjce mieszkańców przedmieść 
ódzkich będą pomyślaie załatwi ne.

Z życia Samorządu łódzkiego
Pomoc prawna Magistratu dla 

biednej ludności. Ł. J
Według danych cyfrowych Wydziału 

Opieki Społecznej, działalność Patronatu 
Pnwnego w ciągu lipca r. b. przedsta­
wiała się następująco:

W  okresie sprawozdawczym wpły­
nęło 118 spraw, mianowicie: o alimenta: 
dla żon i dzinci ślubnych — 8, dla żon
i dzieci nieślubnych — 12, dla rodzin - 1,
o odszkodowania za pracę — 36, o od­
szkodowania za nie zozęśliwe wypadki
— 8, o eksmisję — 11, spraw majątko­
wych — 9, o separację i rozwody — 3,
0 uznanie za zmarłych — 5, różnych 
spraw — 25. Wznowiono 25 spraw, po­
zostało na 1 lipca — 162 sprawy.

Z powyższych spnw załatwiono: 
polubownie 6 spraw, wytoczono 71 spraw, 
wniesiono skarg apelacyjnych — 3, róż­
nych podań — 10, interweujowano do 
urzędów w 9 sprawach, wyjednano obroń­
ców do 4 spraw, załatwiono 42 sprawy 
ustnie. Z płatnej porady skorzyrtało 6 
osób.

Wydano 501 zaświadczeń o stanie 
materjalnym, w tem: 394 chrześcijanom
1 107 żydom.

Magistrat buduje gmachy Szkół 
Powszechnych.

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu 
Budowy Szkół Powszechnych przy Ma­
gistracie, rozpatrywano sprawę dalszego 
uruchomienia budowy szkoły, przy ul. 
Podmiejskiej. Komitet po długiej i szcze­
gółowej dyskusji opracował plan dalsze­
go prowadzenia robót przy zastosowaniu 
jaknajdalej idących oszc/ędn ŚJi.

Komitet postanowił zwrócić się do 
Magistratu z wnio-kiem opracowania 
projektówpolicyjno-budowlanych i k’ sz- 
tory ów tych* gmachów szkolnych, na 
szkice których zostały swego cza u roz­
pisane konkursy publiczne oraz zwiócić 
się do Magistratu z wniosk om rozpo­
częcia budowy gmachów szkolnych.

Następn.e postanowiono dołożyć 
wszelkich starań, celem uzyskania id 
Rządu pomocy finansowej przy wyżej 
omawianych budowlach.

Fundusz na zasilenie bezrobotnych.
Swego czasu M gis r.t wystąpił do 

R idy Miejskiej z wnioskiem, aby z pod 
wyżki taryfy tramwajowej po 2 grosze 
na bilecie, która miała służyć na po­
większenie kapitału Obywatelskiego Ko-

Teatr Popularny
(Ogrodowa Nr. 18).

Zaledwie dwa tygodnie minęły od 
inauguacji sezonu w Teatrze Popularnym, 
a już dziś stwierdzić można z całą pew­
nością, że zdobył on sobie kilkakrotnie 
w iększą jeszcze, niż w sezonach ubiegłych 
sympatję jaknajszerszych sfer naszego 
miasta, nictylko wśród ludności robot­
niczej, ale także wśród inteligencji. 
Szczelnie zapełniona widownia na każ­
dym wieczorze „Dwuch mocy“ G1 ńskie- 
go, publiczność, oklaskami i kwieciem 
dająca wyraz swemu uznaniu — stanowi 
tej sympatji niezaprzeczalny dowód.

Ostatni raz daje Dyrekcja „Dwie 
moce“ w sobotę po południu.

Po wstrząsającej tragedji history­
cznej, dyrekcja daje na drugą z rzędu 
sztukę, wyborną krotochwilę francuską 
„Czerwona maska*. Il7ecz dzieje się w 
Paryżu, przemiłem środowisku artysty- 
cznem. Iskrzący t ię dowcip, melodyjne 
libretto muzyczne, nieprzeciętna intryga 
fabuły, zapewniają „Czerwonej masce“ 
powodzenie niebywałe. Tańce układu i 
w wykonaniu p. Lody Niemirzanki.

Udział biorą pp.:;Bronowska, Brand- 
tówna, Brzozowska, Zielińska, Loda Nie- 
mirzauka, Trzywdar-Rakowski, Bielecki, 
Górecki, Urbański, Skorasiński, J.rock i. 
Reżyseruje Dębicz. Muzyka układu T. 
Hessego. __________

Zebranie Dzielnicy Bałuckiej.
Zarząd Dzielnicy B  łuckiej N. P. R. 

zwołuje na sobotę dnia 18 września b.r.
o godz. 7 wiecz. w lokalu własnym (ul. 
Francis kańska L. 58) zebranie dziesięt­
ników i przedstawicieli fabrycznych.

Sprawy bardzo ważne.!

mitetu Bezrobotnych — przeznaczyć 40 
tysięcy na pomoc dla bezr botnej inte­
ligencji w formie obiadów, po 80 tysięcy 
zaś dla Wydziałów Budownictwa i G j s - 
podarczego dla zatrudnienia bezrobot­
nych. Wniosek ten został uchwalony na 
ostatniem posiedzeniu Komisji radzie­
ckiej skarbowo-budżetowej z tem, aby 
Magistrat za pie iądze to nie kupował 
materjałów, lecz w całości zużył je na 
robociznę.

Zaznaczyć na'eży, że pieniądze,•po­
chodzące ze wzmiankowanego źró iła do­
tychczas wogóle przez Magistrat nie 
zostały zużyte, gdyż w myśl uchwały 
Rady Miejskiej z dnia 29 grudnia 1925 r. 
z dochodów tych ma być utworzony w 
Kasie Miejskiej specjalny fundusz dla 
zatrudnienia bezrobotnych.

KSIĄŻKI SZKOLNE |
- M ATER JAŁY  P IŚM IENNE -

najlepiej kupić w księgarni

ę a z a r  C h r z e ś c i j a ń s k i
Rzgowslła KTr. SI.

1  (R. T Y L K O  wł, czł. N. P. R.). 1

Nr. 54/sp. „Spółdzielnia Spożywców Pracowników Kolejowych 
stacji Łódź— Kaliska, z ograniczoną odpowiedzialnością“ . Siedziba 
spółdzielni Łódź, dworzec Kaliski. Zarząd obecnie stanowią: Bole­
sław Grochowski, Józet Bernard, Zygmunt Witecki, Adam Nowak, 
Jan Andrzejewski i jako zastępca członka zarządu Kazimierz Leś­
niewski.

W ydzia ł Rejestru Handlowego S a lo  oktęgtw ego  w lodz i.

Do w iadom ości Zarządów dzielnic I k i l  
n. P. r .  oraz Zw iązków  z . z . P.
Wszelkie komunikaty i wzmianki 

do tyg. „Praca“ prosimy składać w ad­
ministracji najpóźniej do środy każdego 
tygodnia. Wzm anki zgło=zone później, 
umieszczane w bieżącym tygodniu nie 
będą.

Redakcja tyg. „Praca".

Bacznoif, delegaci i poborcy Ko la  Pracow­
ników  li. P. R.

W poniedziałek, 20 IX . r.b. o godz.
6 wieczór odbędzie się w lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej 91, posiedzenie członków 
zarządu i poborców.*

Sprawy bardzo ważne. Obecność 
obowiązkowa. Zar>ąd.

Dzielnica Staromiejska N.P.R.
W środę dnia 22 września r. b. o 

godz. 6 wieczorem odbędzie się konfe­
rencja dzielnicowa.

Sprawy bardzo ważne.

Koło kolarzy w Radogoszczu.
Dzielnica Radogoszcz N PR  organizuje 

Koło Kolarzy. Uprasza się członków i 
sympatyków, którzy mają rowery aby się 
zgłaszali do klubu przy ul. Zgierskiej 
103, we wtorki od g. 7 — 9 wiecz.

Zabawa I! kofa „Orlę“.
Zarząd Koła Ii-go Z.P.M.F. „Orlę* 

zaprasza swych członków oraz sympa­
tyków na Zabawę Taneczną mającą się 
odbyć w dniu 18 b. m. o godz. 8-ej 
wieczorem w sali Tow. Muz. im. „Cho­
pina“ przy ul. Piotrkowskiej JMb 92.

Program nader urozmaicony. Bufet 
obficie zaopatrzony na miejscu.

Zabawa Koła III „Orlę“.
W  sobotę, dnia 18 IX . b.r. o trodz.

8 ej wiecz. odbędzie się w lokalu T-wa 
Muz.-Spifw. im. I. Paderewskiego (ul. 
Zawiszy L  24) zabawa taneczna, urzą­
dzona przez Koło I I I  Z. P. M. P. „Orlę“ .

Całkowity dochód przeznaczony na 
otwarcie i prowadzenie świetlicy w — 
Dzielnicy Bałuckiej.

Zarząd zaprasza tą drogą jaknajli- 
czniejsze Koła członków i sympatyków.

Komunikat.
Zjazd działaczy samorządowych 

N. P. R. województwa Łódzkiego, zapo­
wiedziany na dzień 20 b. m. zostaje odło­
żony. O przyszłym terminie i miejscu 
Zjazdu powyższego nastąpi powiadomie­
nie w swoim czasie.

Sekretarjat N. P. R. 
na województw - Łódzkie.

Zwiedzajcie wszyscy
„ N a jta ń sz e  Ź r ó d ło ”

mebli
(od najskromniejszych do najwy­

kwintniejszych)

przeniesione z u8lk£JTn°aw'
przy 
ul.

Cony znacz, zniżonel Najdogodniej­
sze warunki! Długoletnia gwarancjal

F. NASIELSKI, RZGOWSKA 2.

NA SEZON SZKOLNYI!!

Księgarnia
F. Otelberga, Piotrkowska 18, w podwórzu)
posiada wielki wybór podręczników szkolnych, 
nowych i używanych po niskiej cenie dla szkól 

powszechnych oraz średnich 
Kupuje—zamienia stare podręczniki.

Do każdej zakupionej kaiąłkl wyżej 80 groszy 
dodaje się jeden kajet zupełnie darmo.

yagubili książeczki członkowskie Zw. Pracow- 
Miejskich i Zakładów Użytoczności Publicz" 

nej Z. Z P oddz. w Łodzi Zofia Molik, Tomas2 
Kubiak, Frańciszek Karasiński i Karol Hendze* 
lewskl

MIEJSKI KINEMATOGRAF

OŚWIATOWY
Wodny Rynek 44.

■ ■ a

Dla dorosłych!

KOENIGSMflRK
Od dnia 14 września do 21 dnia września rb.

Dla dorosłyoh!

Dramat w 7 aktach, według 
scenarjusza Piotra Benoit.

Dla młodzieży!

flłlOS KRLD! Dramat w 7 
aktach Zyiflfl liflbKfl

Dla młodzieży!

Koraedja 
w 2 akt.

Początek seansów: Dla młodzieży o godz. 3 i 5 po poł. Dla dorosłych o godz. 6.30 i 8.30 wiecz.

Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. Tłoczono w drukarni „Praca“ , Rzgowska 51. Redaktor odpowiedzialny ANTONI H1LCZER.
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